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Z D R A D A .
Mimo w ielokrotnych ostrzeżeń i przestróg, ogłaszanych m prasie tajnej, ciągle 

jeszcze zdarzają się hańbiące fakty ujatnniania w rogowi w czasie śledzona szczegółóu) 
tyczących pracy podziem nej. Pod ujplyinem znęcania się lub gróźb ze strony gesta- 
pomcóin, a  niekiedy poprostu  ze strachu, jednostk i bez charakteru, bez poczucia ho­
noru i oboiniązku zaczynają »sypać« czy też »mómić«, jak się to często określa w sty­
dliw ie.

Za cenę tej nikczem ności spodziem ają się ocalić m lasną skórę, czy choćby ty l­
ko ulżyć sinej doli. Bywa, też, że »sypiący«, p ragnąc oszukać sine sum ienie Polaka, 
ujainnia tylko szczegóły, zdaniem  jego  »nieszkodliine«.

Raz jeszcze przypom inam y i ostrzegamy, że mszelkie udzielan ie  mrogoini choć­
by najdrobniejszych informacyj, odnoszących się do osób, m etod i organizacji pracy 
kónspiracyjnej, jest z d r a d ą ,  której nic usprainiedliinić nie może.

C ierpi i knnami cały naród polski. Setki tysięcy braci naszych złożyło sme ży­
cie na polach maiki, m obozach i m ięzieniach, setki tysięcy Polek i Polakóm przeżyło 
m ęki fizpczne i katusze duchome, dając mzór niezłom ności, patriotyzm u i honoru. 
W obec ogrom u tych cierp ień  i tej ofiary, inobec grozy tortur i śm ierci, której co­
dziennie musi patrzeć m oczy każdy, kto chce nosić imię pram dzim ego Polaka -  
mszelka słabość, w szelka chęć ocalenia siebie kosztem życia w spółbraci i kosztem 
Spramy Polskiej — jest hańbą, — której nic, nigdy zatrzeć nie zdoła. O tym iniedzieć 
musi każdy Polak, a przede inszystkim ci mszyscy, którzy z Polską W alczącą związa- 
ni są żołnierską przysięgą.

Przysięga -  to nie tylko akt uroczysty, to nie tylko form alność, lecz nademszyst- 
ko akt religijny, akt, honoru, który iniąże nieoęlmołalnie na śm ierć lub zujycięstiuo.

W śm iertelnej w alce o Polskę mamy tylko jedną  d rogę: drogę pośw ięcenia, o- 
fiary i churały. Pomiędzy chw ałą a hańbą nie mamy żadnych pośrednich, połowicz- 
ityćh możlimości.

PoIskax Podziem na uridzi, słyszy i sięga daleko. Ani mury w ięzienne, ani ściany 
katoinni gestapom skiej n ie ukryją zdrady, której kara i hańba n ie minie.

_ _ _ _ _  (Ignis)

Nasza akcja bojow a.
W alkom  i w ysiłkom  A r m  i i  K r a -  na tyłach M annsteina, A. K. w ykaza ła  

p o św ię c i ło s ta tn io p . P r e m  * e r  sw(l obecność, sprężystość organizacyjną  
o t .  M i k o ł a j c z y k  dłuższy u stęp  w  i gotowość do walki, o fiarow ując współ- 
sw ym  p rzem ó w ien iu  na  3 M aja. O to pracę w kraczającym  na teren Polski w  
jego słow a: pościgu za  N iem cam i wojskom  sow. W la-

»D ruga sprawa, to bohaterska i pe łna  śnie w  chwili obecnej, gdy stoimy w prze- 
heroizm u w alka Arm ii Krajowej, której dedniu  ostatecznej rozgrywki, gdy przed  
zw łaszcza  dziś na leży poświęcić specjalne A. K. stoją najtrudniejsze zadania, należy  
wspomnienie. W zm ógłszy akcję swą na się cześć tym  licznym  i n ieznanym  boha- 
W ileńszczyżnie, na W ołyniu, a ostatnio terom w alki o wolność, k tórzy  swą w alką,
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krw ią i pracą p iszą  praw a dla wolnej i 
niepodległej Rzeczpospolitej. N a leżą  im  
się słowa otuchy i najw yższego uznania. 
Postawa i bohaterstwo Arm ii Krajowej 
stw orzyły nowe fa k ty , nad którym i poli­
ty k a  bezczynnie  przejść  n ie może«.

Tydzień za tygodniem  notuje nasza 
kronika akty sabotażu, dyw ersji, akcji 
bojowej. Nie są to przecież w szystkie 
akcje, lecz w ażniejsze i te, które mogą 
być podane do w iadom ości, bez niepo­
trzebnego  inform owania wroga.

KOMUNIKAT NR 7 D TW A  A. K. 
z dn. 10 V 1944 r. zaw iadam ia: Na W o­
łyniu nasze oddziały działające w  s tre ­
fie przyfrontow ej w  dniu 5 V 44 r. sto­
czyły całodzienną pom yślną w alkę z 
trzem a baonam i niem ieckim i w spartym i 
bronią pane. Npl. stracił w ielu zabitych 
i 20 jeńców , zdobyto 2 ckm., granatnik 
i am unicję. S tra ty  w łasne małe!

W  Małopolsce w  ram ach działań 
bojowych na kom unikację — wykonano 
w czasie od 31 III do 3 IV zniszczenia

N a k a z y
POW SZECHNY OBOW IĄZEK. Zbyt 

często zapominamy, że obowiązek p rze ­
ciwdziałania w rogiej propagandzie i 
podtrzym yw ania ducha w łasnego spo­
łeczeństw a, to nie tylko zadanie prasy 
podziem nej, ale k a ż d e g o  obyw atela 
polskiego. Każdy i w  każdej okoliczno­
ści w inien zapobiegać szerzeniu się n ie­
bezpiecznych plotek, tak często rozpu­
szczanych przez niem ców  czy agentów  
PPR. Nie w ystarczy  zachw ycać się o- 
pisam i czynów bojowców polskich, ale 
trzeba starać się podsycać w s z e l k i  
o p ó r  s p o ł e c z  n y. Rzeczą władz jest 
w ydaw anie ogólnych rozporządzeń, ale 
rzeczą każdego jest przyczynianie się 
do tego, by w alka narodu polskiego 
przybierała na sile p rzez sw ą pow sze­
chność. Nie wolno zapominać, że w al­
czym y w szyscy i codziennie, bo wróg 
nie pozostawia czasu na chw ile w ypo­
czynku i bezczynności.

W ypełnienie tego pow szechnego o- 
bowiązku jest dziś niezw ykle aktualne 
w obec tego, że:

1. W edle ostatnich dyrek tyw  z Mo­
skw y zadaniem  PPR -u na najbliższą

torów  kol. na 25 odcinkach, w w yniku 
których wykolejono 27 pociągów w oj­
skow ych, niszcząc ogółem 11 parow o­
zów, około 100 w agonów oraz uszka­
dzając 16 przew ożonych czołgów. Zgi­
nęło 24 niem ców, zaś 169 odniosło rany.

D yw ersja kolejow a: W  nocy 26-27 
IV został w ysadzony pociąg osobowy 
pod C elestynow em  k. W arszaw y, 21 IV 
pociąg tow arow y wiozący sprzęt w oj­
skowy na wschód. Zam ach nastąpił 
m iędzy Siedlcam i a Pruszkow em .

30 IV — I V  44 r» nasz oddział p a r­
tyzancki opanował stację Sędziszów  
(kielecki), niszcząc urządzenia stacyjne 
i spychając do dołu obrotnicy 3 loko­
motywy. Na oląsku w  ciągu jednego 
tygodnia wykolejono poćiąg-sanitarkę w 
Jaszow icach, zniszczono 11 parow ozów  
w  Trzebini i Oświęcim iu, wysadzono 
pociąg w Chybiu i wykolejono 11 w a­
gonów z węglem  w  Tychach.

Zasłużoną karę śm ierci poniosło 2 
znanych służalców niem iec, sołtys Ko,- 
peń z Chom ranic i agronom wiejski.

c h w i l i .
przyszłość ma być podryw anie w  p ro­
pagandzie autorytetu  Rządu Polskiego, 
popularyzacja K rajow ej R ady Narodo­
w ej i propagow anie s t r a j k u  p o ­
w szechnego. W kierunku przeciw dzia­
łania planom  w roga ma iść w ysiłek 
każdego obyw atela, czy to zrealizow any 
drogą propagandy szeptanej, czy w  in­
ny sposób.

2. Niemcy w ydali 1-szy n r. dw uty­
godnika „Przełom ", który w praw dzie 
drukuje się w  historycznych R acław i­
cach, szafuje gęsto zdaniam i M ickiewi­
cza i faktam i z naszych dziejów — ale 
dla pew ności „zapom niał" dać adres 
redakcji i nazwisko odpowiedzialnego 
redaktora. Słusznie. R edakcję i tak znaj­
dziemy. Bo redakcja to znane kanalie 
jak p. F. Burdecki red. „Steru", p. Skiw- 
ski z „koncernu" krakow skich gadzinó- 
w ek i p. Kościelski. „F irm y” te re p re ­
zentow ały od początku „współpracę z 
narodem  panów ” kosztem  narodu n ie­
wolników.

CO MA NA CELU „PRZEŁOM ” ? 
Po 5 latach nieludzkich ofiar w nieu-
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błaganej i n ieus tęp l iw ej w alce  z niem- 
cam i —  „P rze ło m ” ma nas p rzekonać , 
że w alka  była b ezce low a i ofiary próżne. 
Ma p o d e rw ać  nasze  zaufanie  do a lian­
tów  a w  szczególności do Anglii, ma 
nas  p rzekonać ,  że nasze  m ie jsce  w  ro ­
dzin ie  na ro d ó w  europ, jes t p rzy  boku 
R zeszy .  „P rze ło m ” p rz ed s ta w ia  n ie b e z ­
p ie cz e ń s tw o  bolszewick ie ,  o k tórym  sa ­
mi dobrze  w iem y  co myśleć. Dość! Nie 
b ę d z ie m y  w łazić  w  błoto p isanych  c ię ­

tym  p iórem  „d o w o d zeń ” pt. Sk iw sk ich  
i B urdeckich . Ich „ P rze łom ” p rzy g o to ­
w u je  w sp ó łp racę  z n iem cam i.  T o  nam  
w y sta rczy .  I polskim czy te ln ikom  też!

P lugaw a gazeta, p ro d u k t  kilku s p r z e ­
d aw czy k ó w  n i e  ś m i e  się znaleźć  w  
żad n y m  polskim dom u! K ażdy  uczc iw y  
P o lak  m a o bow iązek  tęp ić  i niszczyć 
to p lugastw o, a p ro p ag an d ą  u s tną  zap o ­
biegać  rozszerzan iu  się p ism a w śró d  
n ieuśw iadom ionych .

Z Kraju, ziem w schodn ich  i ziem z a b ra n y ch .
W Y M IA R  S P R A W I E D L IW O Ś C I .  

K o m un ik a t  K W P  n r  34 zaw iadam ia ,  że 
26 IV o godz. 9-tej w  W a rs z a w ie  p rzy  
ul. C hocim skie j zas trze lony  został pułk. 
policji n iem . G r e s s e r ,  w yróżn ia jący  
s ię  w ro g im  s to sun k iem  do ludności 
k ra jów  okup ow an ych .  T eg o ż  dnia, na 
p lacu  S ta ry n k iew icza  rozgrom iono g ru ­
p ę  k o n tro le ró w  tram w a jo w y ch ,  z n ę c a ­
jący ch  się bes t ia lsko  n ad  publicznością ,  
3 zostało zabitych, a 4 rann ych .  29 IV 
pa tro l  A K  w ta rg n ą ł  do szp i ta la  w ięz ie ­
nnego  im. Ja n a  Bożego i odbił 1 żoł­
nierza . P odczas  akcji zbiegło 3 innych  
więźn iów .

E C H A  3 -MAJA W  K R A JU . W  
W a rs z a w ie  w  dniu 2 m aja ukazały  się 
w  w ie lu  p u n k ta ch  miasta  p lak a ty  w z y ­
w a jące  do uczczen ia  św ię ta  naród., w  
dn iu  3 m aja po w iew ały  flagi na zamku, 
n a  pl. Piłsudskiego, na  rogu pl. Mała­
chow sk iego  i T raugu tta .  P od  pom nikam i 
złożono w ieńce .  W  dniu 6 V ukaza ł się 
„do da tek  n a d z w y c za jn y ”, do szm atław ca. 
Z aw ie ra ł  on w iadom ośc i o rzeko m ym  
rozpoczęciu  w o jn y  szw edzko-n iem iec-  
kiej, a r ty ku ł  okolicznościowy 3-majowy 
i dane  cy frow e o p o tęd ze  w o jen n e j  a- 
łiantów.

W  K rako w ie  pojawiło s ię  m nós tw o  
n a le p e k '^ .m a jo w y c h  na k ioskach i m ie j­
scach publicznych . W  w ielu  p rzed s ię ­
b io r s tw a ch  niem . Po lacy  szczególnie w  
t y m  dniu  bo jkotowali p racę .

„ A r m i a ” czy b a n d y c i?  W  p ow ia ­
tach  pułaskim, k raśnickim , sandom ier-  

* sk im  i w łoszczow skim  grasu ją  szcze ­
gólnie  silnie bojów ki „armii ludo w ej” 
P P R -u ,  k tóre  napad a ją  i n ie rzadko  m o r ­

dują  działaczy polit. i w ojskow ych , g ra ­
bią majątki ,  udzie la jące  pom ocy żołnie­
rzom  AK, a gdzie  się zda rzy  rabu ją  do­
szczę tn ie  i zam ożn ie jszych  rolników. 
„A rm ia” ma w ie lu  ocho tn ikó w  zw ab io ­
n ych  w  je j  szereg i nadz ie ją  łupu. W  
jak im  s tosunku  pozostają  te  w y czy n y  
do szum n ych  hase ł  k ie ro w an y ch  do p o l­
skiego  ch łopa  i robo tn ik a  — każdy  w i ­
dzi najlepiej .

N O W E  O S Z U S T W O .  Po  napaśc iach  
na  S tr .  L u d o w e  zak ończonych  fałszywą 
pogłoską o rz ek o m y m  rozłam ie  w  tym  
s t ro nn ic tw ie  i u tw orzen iu  fikcyjnej g ru ­
py  w spó łp racu jące j  z P P R  — nastąp iły  
a tak i na  WRN. P e w n ie  znow u usłyszy­
m y o jak ie jś  now ej socja lis tyczno-pepe- 
e row sk ie j  partii . N a jszersze  m asy ro ­
bo tn ików  poi. zby t dobrze  znają  t r a d y ­
cję P P S  i jej w a lkę  z ty ra n ią  Moskwy, 
bo to now e oszus tw o  mogło je  zba ła ­
mucić.

W e d le  n o w ych  w y ty c zn y c h  dla 
P P R -u  p rzes łan ych  z Moskwy, ma się 
dokonać p rzek sz ta łcen ie  k om órek  P P R  
na  naszy ch  z iem iach  na N K W D . D e le ­
gaci N K W D  p rz y b y w a ją cy  z S o w ie tó w  
s ta ra ją  się p rzyg o tow ać  kom órki t e r e ­
n ow e  do w spółdziałania  z w ładzam i sow. 
na w y p a d e k  w k roczen ia  w ojsk  sowiec. 
Narażie  p rzygo tow an ie  to dotyczy  spo­
rządzan ia  sp isów  członków  org. W R N  
i ś t r .  Narodowego. Nie t rudno  zgadnąć, 
do jak iego  celu są te  spisy. Nadto o- 
t r z y m a n o  po lecen ie  nie dy sku tow an ia  
w sp raw ie  gran ic  Polski,  by nie zrażać 
sobie tym  p ro b le m em  spo łeczeńs tw a  
polskiego.

' N A L O T Y  S O W IE C K IE  do tknę ły  w  
os ta tn ich  czasach  znów: L w ów , Brześć,
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L ub lin  (siln e  b o m b a rd o w a n ie ), Jarosław . 
D o  najbardziej z n isz cz o n y c h  m iast n a ­
le ż y  K o w el, w  którym  długo u tr z y m y ­
w a ła  s ię  załoga n iem ieck a . W  B rześc iu  
u k o ń czo n o  forty fik acje  i b u n k ry ,-lin ie  
o k o p ó w  i tp. W sz y s tk ie  m osty , w ia d u ­
k ty  — "podm inow ano. Z m iast p o le sk ich  
w y w o z i s ię  w sz y s tk o , za p a sy , ż y w n o ść ,  
ew a k u o w a n o  r ó w n ie ż  lu d n o ść  z B rześc ia .

K A R A  N A  Z B R O D N IA R Z Y . D o n o ­
s iliśm y  w  sw o im  c za s ie  o stra szn y m  m or­
d z ie  dok onan ym  w  H ucie' P ien ia ck iej  
p r z ez  U k ra iń có w  z dyycr. S S . G aliz ien . 
O tóż w  cza s ie  b itw y  .w  T arnopolsk im , 
ż o łn ie r ze  c i dosta li s ię  do n ie w o li  so w .

Z M A Ł O
WYROKIEM Komisji Sądzącej KWP 

Okr. krakow skiego skazany został na k a- 
r ę i n f a m i i  inż. M a r i a n  S e r i n a c -  
k i ur. 23 1 1891 r. w ysied lony  z Poznania, 
zam. w  Krakowie, Jabłonow skich 9. za to, 
że w r. 1941 wyrażał s ię  pogardliw ie o 
polsk ich  dążeniach n iep od leg łościow ych , 
a niem ców  staw iał Polakom  za wzór do 
naśladow ania, utrzymuje zażyłe stosunki 
z niem cam i, a jako zast. naczelnika kana­
lizacji szykanuje polsk i personel techni­
czny, zmusza robotników dó coraz w iększej 
w ydajności pracy, grożąc zesłan iem  do 
karnych obozów  pracy i oskarżeniem  o 
sabotaż, oraz za to, że w pod ległym  So­
b ie  urzędzie w prow adza system  nadm ier­
nej oszczędności gospodarki z krzywdą 
robotnika poi. a korzyścią okupanta.

W  KRAKOWIE ogłoszono 12 V n o ­
w ą lis tę  20 rozstrzelanych i 40 now ych  
skazańców . — Miasto jest pod znakiem  
ew akuacji ludności ze w schodu, przy czym  
przejeżdżają egzotyczne zaprzęgi z głęb i 
Rosji, snują s ię  oddziałam i kozaków i tp. 
Pobytu stałego nikt praw ie dostać n ie m o­
że. W ynędzniała  ludność rosyjska pędzona  
przez u lice , żebrząca o chleb , tu i ów dzie  
dostaje chw ilow e zatrudnienie przy robo­
tach m iejskich. N ie  mają w Krakowie p o ­
m ieszczenia Polacy — uciekinierzy, ale  
zato jest sporo Ukraińców, którzy w bia-

i w  krótk iej d rodze, po u d o w o d n ien iu  
zb rod n i — w s z y s c y  zo sta li ro zstrzelan i.

L O S  P O L A K Ó W  na U k ra in ie  so w . 
i na  ew a k u a cji. N a jw ięk sze  sk up iska  
poi. b y ły  w  okr. W innickim  gd z ie  w s ie  
b y w a ły  do 50% p o lsk ie . Istn ia ły  p o lsk ie  
szk o ły  p o w sz ., P ol. In sty tu t P ed a g o ­
g iczn y  i T ech n icu m  w  K ijow ie  — w s z y ­
stk o  po 1935 r. z lik w id o w a n o , n a u cz y ­
c ie ls tw o  w y tę p io n o , P o la k ó w  z m iast 
w y w ie z io n o  zabraniając n a w et u ż y w a ­
nia języ k a  poi.

P O L S K I .  '
ły dzień urządzają napady rabunkowe na 
sklepy, na bogatszych lekarzy i tp. Stan 
bezpieczeństw a w m ieście  b. s ię  pogor­
szył, wzrosła drożyzna.

OBAW Y przed nalotam i sow . są zna­
czne i przygotow ania OPL kończą się  w  
przyspieszonym  tem pie. Sow . lotnictw o  
stale nalatuje, fotografując teren Krosna 
(lotnisko w M oderów ce) i Jasła. Z aobser­
w ow ano duże zrzuty desantów  sow . w  
pąsie Karpat. W ojsko niem . w tym tere­
n ie  czuje ?ię n iepew ne.

■ ' , ) '
TERROR. W  D ębicy  przebyw a około  

5.000 ukr. SS dywizji, którzy dopuszczają  
się 'g ra b ieży  i rabunków, stają s ię  postra­
chem  i ciężarem  ludności. — W  T arnow ie  
18 IV rozstrzelano 50 zakładników tytu­
łem  represji za 2 wypadki kolej, na lin ii 
Tarnów -  Rzeszów, -  26 IV rpzstrzelano 
30 zakładników i aresztowano ok. 40 osób .

Ze Stanisław ow a donoszą, iż m iejsco­
w y Kreishauptman Albert zarządził sam o­
w o ln ie  ew akuację Polaków z m iasta z 25 
kg. bagażu, z przydziałem  pozostałych rze­
czy Ukraińcom. Natychm iastow a interw en­
cja uchyliła to zarządzenie. W ojska sow . 
stoją na 60 km. od m iasta, co przyćżyniło  
się  do w szczęcia ekscesów  ukr. (we wsi 
K rechowce zam ordowano 18 rodzin poi.).

KW 
ZW


